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Każdy kilogram zboża sprzedany państwu
— to udział chłopów w walce o pokój

Listu chłopów do Prezydenta RP Bolesława Bieruta
WARSZAWA (PAP). Przystępując do spełnienia swego patrio 

ycznego obowiązku wobec ludowej ojczyzny, chłopi z wielu gro 
mad całego kraju nadsyłają do Prezydenta Bieruta listy i depe­
sze, w' których wyrażają uznanie dla Rządu za wydanie dekretu 
o planowym skupie zboża oraz donoszą o podjętych zobowiąza­
niach przedterminowej i ponadplanowej sprzedaży zboża.

Z KAMPANII ŻNIWNEJ I OMŁOTOWEJ

Pierwszy w gminie
Chłop małorolny z gromady Pomyje w powiecie tczew­

skim ob. Józef Podj-acki, posiadacz 6-hektarowego gospo­
darstwa, zakończył u siebie całkowicie żniwa i wykonał w 
fsö proc.^ omłoty. W związku z planowym skupem zboża ob. 
Podjaeki sprzedał państwu, jako pierwszy w całej gminie, 
3.760 kg. zboża.

Wysoka wydajność
Członkowie spółdzielni produkcyjnej „Przyszłość” w 

Kulicach w powiecie tczewskim 6 hm. zakończyli całkowi­
cie koszenie żyta i w 90 proc. je zwieźli. Próbne omłoty 
wykazały osiągnięcie wysokiej wydajności z hektara: psze­
nicy 34,5 q z ha, żyta 28,5 q z ha, oraz jęczmienia 33,3 q 
z ha.

Gdzie młocarnie?
Wśród chłopów gromad Stara Wisła, Parezewo i Dąb­

rowa w powiecie malborskim, słyszy sie wiele narzekań na 
Spółdzielczy Ośrodek Maszynowy w Nowym Stawie, który 
me dostarczył jeszcze tym gromadom potrzebnych do 
omłotów młocarń. Chłopi tych gromad ukończyli już daw­
no żniwa, a teraz czekają, aż SOM w Nowym Stawie przy­
pomni sobie o nich i dostarczy mlocamie.

Z tych samych względów narzekają na SOM w Nowym 
Stawie członkowie spółdzielni produkcyjnej w Kątach w 
powiecie malborskim.

„My, chłopi gromady Smoszew 
w pow. Krotoszyn — czytamy w 
jednej z depesz —- meldujemy Ci, 
Obywatelu Prezydencie, że jeste­
śmy świadomi zadań, stojących 
przed wsią Polski Ludowej w ak 
cji skupu zboża. W pełni docenia 
my troskę Rządu Ludowego o za 
pewnienie chleba masom pracu­
jącym i zobowiązujemy się 
dołożyć wszelkich starań i sił, 
aby gromada nasza wypełniła 
swe zobowiązania do dnia 30 sier 
pnia 1951 r.
. W odpowiedzi na awanturniczą 
politykę imperialistów, dążących 
do rozpętania nowej rzezi i ujarz 
mienia ludów miłujących pokój, 
wzmacniamy nasz sojusz z klasą 
robotniczą, deklarujemy swą wo 
łę walki o pokój i Plan 6-letni”.

Kilka listów nadesłali mało- i 
średniorolni chłopi z gminy Ka-

oni wdzięczność dla Rządu R. P. 
za sprawiedliwe uregulowanie 
skupu zboża. „Dekret o skupie 
zboża — pisze ojciec 10-rga dzie­
ci, średniorolny Władysław Stec 
ze wsi Złotnik — jest słuszny i 
sprawiedliwy, uwzględnia stan 
mojej rodziny. Każdy kilogram 
zboża, sprzedany dla państwa — 
to nasz udział w walce o pokój. 
Zobowiązanie swoje wykonam w 
100 proc. dla dobra wszystkich 
ludzi pracy w Polsce”.

Inny średniorolny chłop. Cze­
sław Szatkowski, ze wsi Bieniów 
w liście do Prezydenta stwierdza 
„Dekret o planowym skupie przy 
jąłem z zadowoleniem. Widzę w 
nim troskę Rządu o nas, chło­
pów”.

Chłopi — autorzy listów7 przy­
rzekają Prezydentowi, że wyzna­
czone im ilości zboża sprzedadzą

dłubią, w pow. Żary. Wyrażają jak najwcześniej.

80 rocznica urodzin 
Karola Liebknechta
BERLIN. (PAP). — W 80 rocz­

nicę urodzin Karola Liebknechta 
odbyły się w Niemieckiej Repub 
lice Demokratycznej uroczystoś­
ci poświęcone jego pamięci. W 
Berlinie uroczystości te odbyły 
się z licznym udziałem delega­
cji zagranicznych na III Świato­
wy -Zlot Młodych Bojowników o 
Pokój.

Na płycie pamiątkowej Karola

Proces szalki szpiegów w Rumunii
BUKARESZT. (PAP). Przed nim wybitne stanowiska, prowa-

Sądem Wojskowym w Bukäresz 
cie stanęła grupa szpiegów, po­
zostających na usługach wywia 
du angielskiego.

Na ławie oskarżonych zasied­
li; b. generał M. ROMANESCU, 
h. przemysłowiec G, POLIZU - 
MIKSZUNESZTI, b. płk. W. BO 
SOANCA, b. fabrykant inż. 
MATAK - RADU, b. przewodni­
czący sądu apelacyjnego w Bu­
kareszcie A. LICZIU, ppłk. rez. 
A. DIMITRESCU, oraz b. obszar 
nicy I. VASILESCU - VALŻAN 
i T. ONISZOR.

Oskarżeni pozostawali w służ­
bie wywiadu angielskiego, do­
starczając mu za pośrednictwem 
«kredytowanych w Bukareszcie 
dyplomatów angielskich infor­
macji o charakterze wojskowym, 
Politycznym i gospodarczym i 
usiłowali przy pomocy imperiali 
słów amerykańsko - angielskich 
obalić przemocą władzę ludowo- 
demokratyczną w Rumunii. O- 
skarżeni w oszukańczy sposób 
przeniknęli do kierowniczego a- 
paratu państwowego i zajęli w

dząc działalność, zmierzającą do 
obalenia ustroju ludowego.

Przebieg procesu obfitował w sen­
sacyjne szczegóły. M. in. zostało 
stwierdzone, że „dyplomaci“ angiels­
cy w rozmowach z członkami rumuń 
skiej szajki szpiegowskiej niejedno­
krotnie podkreślali, że wcześniej czy 
później dojdzie do zerwania stosun­
ków' dyplomatycznych między W. 
Brytanią i Rumuńską Republiką Lu­
dową. Zapowiedzi takie czynili An­
glicy od 1947 r. począwszy.

Podczas zeznań gen. Romanesou 
stwierdził, że w sierpniu 1948 r. do­
wiedział się od Anglika Robinsona, 
że z Anglii dostarczona zostanie r* 
muńskiej grupie szpiegowskiej radio 
wa stacja odbiorczo-nadawcza, przy 
czym dla zamaskowania źródła jej 
pochodzenia, umieszczone będą na 
niej napisy w języku polskim.

Postępowanie dowodowe cał 
kowicie potwierdziło winę oskar 
żonych 1 naświetliło działalność 
agentów wywiadu angielskiego, 
którzy korzystając z przywile­
jów dyplomatycznych, organizo­
wali na terytorium Rumunii roz­
ległą sieć szpiegowską oraz zbie­
rali informacje o charakterze 
wojskowym, politycznym i gos­

podarczym, aby wykorzystać je 
dla obalenia ustroju iudowego 
w Rumunii.

Sąd wydał następujący wy­
rok: oskarżeni Romanescu, Po- 
lizu - Mikszuneszti, Bosoanca i 
Licziu skazani zostali na kare 
śmierci, Radu - Matak - na 25 
lat ciężkich robót, Dimitrescu — 
na 16 lat ciężkich robót, Vasiles 
cu - Valżan — na 15 lat ciężkie 
go więzienia, Onbszor — na 12 
łat ciężkich robót.

Liebknechta w Mauzoleum Bo­
jowników o Socjalizm złożono li 
czne wieńce. Obecni byli przy 
tym prezydent NRD Wilhelm 
Pieck, przedstawiciele kierowni­
ctwa SED i rządu NRD z pre­
mierem Grotewohlem na czele, 
delegaci organizacji masowych, 
liczna młodzież niemiecka i za­
graniczna oraz wielu mieszkań­
ców Berlina.

Płyta Karolą Liebknechta 1 
znajdująca się obok płyta pa­
miątkowa Róży Luksemburg po 
kryły się dziesiątkami wieńców.
Delegacja polska złożyła piękny 
wieniec białych i czerwonych 
goździków.

W miejscu, gdzie Karol Lieb 
knecht 1 maja 1916 roku wygło­
sił płomienne przemówienie prze 
cWko wojnie imperialistycznej 
— przed dworcem na Potsda­
mer Platz w Berlinie — został 
założony kamień węgielny pod 
pomnik Liebknechta.

W dniu Święta Narodowego 
Koreańskiej Republiki 

Ludowo-Demokratycznej
WARSZAWA. (PAP). — Z okazji Święta Naro­

dowego Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej wystosowane zostały następujące depesze;

JEGO EKSCELENCJA PAN KIM DU - BON 
PRZEWODNICZĄCY PREZYDIUM 
NAJWYŻSZEGO ZGROMADZENIA LUDOWEGO 
KOREAŃSKIEJ REPUBLIKI 
LUDOWO - DEMOKRATYCZNEJ

P h e n i a n
W dniu Święta Wyzwolenia narodu koreańskiego przez 

Armię Radziecką sped jarzma imperialistycznego przesy­
łam Panu, Panie Przewodniczący, i narodowi koreańskie­
mu jak najgorętsze pozdrowienia od narodu polskiego i od 
siebie osobiście.

Potworne zbrodnie imperialistycznych agresorów, po­
pełniane na narodzie koreańskim, wywołują oburzenie na­
rodu polskiego i wszystkich narodów miłujących wolność 
i pokój. Bohaterska walka Korei przeciw barbarzyńskiemu 
najeźdźcy, walka, w której agresor mimo swej przewagi 
technicznej ponosi olbrzymie straty, mobilizuje dziś wszy­
stkie ludy przeciw zbrodniczym zakusom imperialistów, 
zmierzających do wywołania nowej wojny, do podboju 
świata. Z jeszcze większą stanowczością zwderają się i ros­
ną szeregi obrońców pokoju wokół umiłowanego przez lu­
dzi dobrej woli wodza Pokojow'ych sił świata, wielkiego 
StaUna. Wraz z całym narodem polskim wierzę, że plany 
agresorów zostaną pokrzyżowane.

Życzę narodowi koreańskiemu jak najszybszego zwy­
cięstwa i wstąpienia na drogę pokojowej odbudowy wol. 
nej, demokratycznej i bohaterskiej ojczyzny.

BOLESŁAW BIERUT
TOWARZYSZ KIM IR - SEN 
PRZEWODNICZĄCY GABINETU MINISTRÓW 
KOREAŃSKIEJ REPUBLIKI 
LUDOWO - DEMOKRATYCZNEJ

P h e n i a n
W dniu Święta Narodowego Koreańskiej Republiki Lu­

dowo - Demokratycznej przesyłam Rządowi Korei i Wam, 
Towarzyszu Przewodniczący, w imieniu Rządu Rzeczypo­
spolitej Polskiej i moim własnym, serdeczne życzenia zwy­
cięstwa w wyzwoleńczej walce narodu koreańskiego oraz 
życzenia dalszej owocnej pracy dla dobra swego kraju.

Bohaterstwo narodu koreańskiego i jego wspaniała 
postawa wobec imperialistycznych wrogów jest natchnie­
niem dla sił postępu w całym świecie oraz wzmacnia obóz 
pokoju, który pod kierownictwem Związku Radzieckiego 
stanów7! niezwyciężoną opokę przed zakusami imperiali­
stów.

JÓZEF CYRANKIEWICZ

PEKIN. (PAP). — Agencja 
TASS podaje z Phenianu, że ca­
ła prasa koreańska opublikowa­
ła w związku z przypadającą 
15 sierpnia br. szóstą rocznicą 
wyzwolenia kraju przez Armię 
Radziecką hasła Komitetu Cent­
ralnego Koreańskiej Partii Pra­
cy.

Hasła te odzwierciedlają uczu- 
cią głębokiej wdzięczności i mi­

łości narodu koreańskiego dla 
wielkiego Związku Radzieckiego 
i jego sił zbrojnych, które wyz­
woliły Koreę spod jarzma impe­
rializmu japońskiego.

Naród koreański uroczyście cb 
chodzi szóstą rocznicę wyzwole­
nia kraju przez Armię Radziec­
ką. W miastach i wsiach odby­
wają się akademie.

Niesławne dzieje 
marionetek Imperialistycznego wywiadu

Uzasadnienie wyroku w procesie członków organizacji dywersyjno-szpiegowskiej w W. P.

Amerykanie znowu użyli w Korei
gazo i u trujących j

Prcfest ministra spraw zagranicznych 
Koreańskiej ~ . . . . . .  Ludowej

PEKIN. (PAP), — Agencja Nowych Chin podaje, że mini­
ster spraw zagranicznych Koreańskiej Republiki Ludowej Pak 
Hen - en wystosował do sekretariatu ONZ depeszę, w której 
jak najkategoryczniej protestuje przeciwko używaniu przez lot­
nictwo amerykańskie bomb z ga zem trującym.

Depesza ministra Pak Hen-ena jeźdźców amerykańskich zostały 
stwierdza, że dnia 1 sierpnia o popełnione w okresie toczących 
godz. 16.40 samoloty amerykan- się w Kaesongu rokowań w spra 
skie zrzuciły nad miejscowością wie zawieszenia broni w Korei. 
Yo.no« dwie 309-kilogramowe 
bomby, napełnione gazem trują-

Jak donieśliśmy wczoraj, Najwyższy Sąd Wojskowy w War­
szawie ogłosił wyrok w procesie członków organizacji dywersyj­
no - szpiegowskiej w Wojsku Polskim.

W uzasadnieniu wyroku Najwyższy Sąd Wojskowy stwierdza 
m, in.: na podstawie całokształtu okoliczności ujawnionych w to­
ku przewodu sądowego, który w całej rozciągłości potwierdza za­
rzuty aktu oskarżenia, a w szczególności na podstawie wyjaśnień 
oskarżonych, zeznań świadków i odczytanych względnie uznanych 
za ujawnione dokumentów ustalono:

Że w latach 1945—1950 w kor-

W trakcie rozmów ze Spychał-1 sycenie odrodzonego Wojska Pol­
skim i Kirchmayerem Herman, na J skiego oficerami o reakcyjnych

cym. Trzech wojskowych i 40 o- 
sób cywilnych zostało zatrutych, 
w tym 9 — ciężko. Objawami 
zatrucia były gorączka, łzawie­
nia, duszący kaszel i wymioty.

Dnia 7 sierpnia o godz. 13 sa­
molot amerykański zrzucił bom­
by gazowe w górach Dunam i 
Sude, na wysokim płaskowyżu, 
na którym znajdowały się woj­
ska Koreańskiej Armii Ludowej. 
22 żołnierzy zostało zatrutych, 
przy tym 8 spośród nich zmarło 
natychmiast.

Depesza Pak Hen-ena pod­
kreśla, że te nowe zbrodnię na-

! Zbrodnie te dowodzą jasno, 
że agresorzy amerykańscy, po­
sługujący się flagą Narodów Zje 
dnoczonych dla popełniania "bro 
dni w Korei, nie chcą przywró­
cenia pokoju w Korei.

18 państw, które na żądanie 
Amerykanów wysłały swe woj­
ska do Korci, są współodpowie­
dzialne za te potworne zbrodnie.

W zakończeniu depeszy mini­
ster Pak Hen-en składa protest 
w imieniu rządu Koreańskiej 
Republiki Ludowej przeciwko no 
wym zbrodniom wojsk interwen 
cyjnyeh w Korei i 
ich wycofania.

pusie oficerskim Wojska Polskie­
go istniała dywersyjno - szpiegów 
ska grupa, w skład której wcho­
dzili m. innymi oskarżeni Tatar, 
Kirchmayer, Herman, Mossor, 
Utnik, Nowicki, Roman, Wacek i 
Jurecki. Grupa ta stawiała sobie 
za cel obalenie przemocą Indowe 
go ustroju państwa polskiego i 
przywrócenie w Polsce władzy ka 
pita listów i obszarników w opar­

ciu o pomoc imperialistycznych 
ośrodków dywersyjno - wywia­
dowczych. Grupa ta, której kiero 
wnictwo stanowili oskarżeni Ta­
tar, Kirchmayer, Mossor, Her­
man, Utnik, Nowicki oraz Kuro- 
pieska, inspirowana i kierowana 
przez ośrodki wywiadowcze an­
gielskie i amerykańskie uprawia­
ła zakrojone na szeroką skalę 
szpiegostwa w łonie Wojska Pol­
skiego.

Penetracja zdrajców do Wojska Polskiego
Oskarżony Kirchmayer wstąpił 

do ludowego Y/ojska Polskiego w 
październiku 1944 r„ celem pro­
wadzenia w jego szeregach dzia­
łalności dywersyjnej. W ten spo­
sób realizował on plan działania 
uzgodniony z oskarżonym Tata­
rem na początku 1944 r. W lecie 
1945 r. spotkał się on z Kuropie- 
ską, który po powrocie z obozu je 
nieckiego w Woldenbergu rów­
nież wstąpił do W. P. Kuropie- 
ska poinformował Kirchmayera o 
tym, że w przededniu załamania 
się hitlerowskich Niemiec w obozie 
w Woldenbergu uformowała się 
dość liczna grupa oficerów, któ- 

domaga sięjra postanowiła powrócić do kra­
ju dla prowadzenia szeroko za­

krojonej działalności dywersyj­
nej przeciw Polsce Ludowej, 
przez przeniknięcie do wojska, do 
aparatu państwowego i partii de 
mokratycznych. Jako jedną z czo 
łowych postaci tej grupy wymie­
nił oskarżonego Hermana, byłego 
szefa Biura Studiów II oddziału 
KG AK, z-cę szefa oddziału II 
KG AK.

W lipcu 1945 r. Kuropieska 
przedstawił osk. Hermana owcze 
snemu wiceministrowi obrony 
narodowej Marianowi Spychal­
skiemu. Wkrótce potem Spychal­
ski spowodował przyjęcie do W. 
P. Hermana oraz grupy podwła­
dnych Hermana z oddziału II KG 
AK. i

zlecenie II oddziału t. zw. sztabu 
głównego w Londynie zajmował 
się organizowaniem wywiadu woj 
skowego w kraju, skierowanego 
przeciwko interesom Polski Ludo 
wej. .

Na gruncie kontaktów między 
Kuropieska, Kirchmayerem i Her 
manem dochodzi do porozumie­
nia w sprawie celów i metod dzia 
łalności dywersyjnej i zostaje za 
wiązany przez nich ośrodek kon­
spiracyjny.

Postanawiają oni w pierwszym 
rzędzie skierować wysiłek na na-

poglądach i na rozbudowę grupy 
konspiracyjnej.

W ten sposób wstępują do woj 
ska między innymi oskarżony Ro 
man i inni.

Korzystając z wyjazdu do Lon­
dynu szefa sztabu „WIN” Bok- 
szczanina, Kirchmayer zawiada­
mia Tatara o istnieniu zalążka 
grupy dywersyjno - wywiadow­
czej, zapowiadając przy tym przy 
jazd do Londynu Kuropieski, z 
którym Tatar winien uzgodnić 
wszelkie dyrektywy dla grupy 
ich w kraju.

Emigracyjne bagno i obce wywiady
Z końcem 1945 r. Kuropieska I w odrodzonym W. P„ w myśl któ 

wyjeżdża do Londynu jako czło- rych grupa ta winna:
nek Polskiej. Misji Wojskowej. 
Członkiem tejże misji jest rów­
nież Chojecki, który na terenie 
Londynu spotyka się ze znajo­
mym swoim osk. Utnikiem, sze­
fem VI oddziału t. zw. sztabu 
głównego na emigracji, podległe­
go bezpośrednio Tatarowi, jako 
zastępcy szefa tegoż sztabu do 
spraw krajowych. Za. pośrednic­
twem Utnika i Chojeckiego do­
chodzi do rozmów między Tata­
rem a Kuropieską, w czasie któ 
rych Kuropieska przedstawia 
szczegółowo Tatarowi plany dy­
wersyjno - wywiadowczej grupy 
w Wojsku Polskim oraz skład jej 
kierownictwa.

W lutym 1946 r. osk. Tatar u- 
stala wytyczne dla kierownictwa 
grupy szpiegowsko - dywersyjnej

1. Dążyć do opanowania insty­
tucji centralnych odrodzonego 
Wojska Polskiego, jednostek woj 
skowych oraz szczególnie waż­
nych obiektów.

2. Prowadzić wywiad na tere­
nie odrodzonego Wojska Polskie­
go, a materiały przekazywać dla 
zagranicznego kierownictwa.

3. Popierać obóz grupujący się 
wokół Mikołajczyka w jego wal­
ce o zdobycie władzy.

W marcu 1946 r„ odbywa się 
zebranie członków kierownictwa, 
do którego w międzyczasie przy­
stąpili Prugar - Ketling i osk. 
Mossor. Na zebraniu tym prze­
prowadzono podział funkcji, w 
myśl którego Kirchmayer miał 
kierować sprawami organizacyj-

(Ciąg dalszy na stronie $
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nymi, Mossor objął kierownictwo 
grup konspiracyjnych na terenie 
instytucji centralnych MON, a 
osk. Herman wywiad wojskowy 

Zgodnie z postanowieniami kie

czasie wywiadem kierował i 
który materiały te wraz z ra­
portami organizacyjnymi prze­
kazywał do kierownictwa 
zagranicznego. Przekazywanie 
materiału odbywało się dwiema 
drogami, przez Kuropieskę, oraz

rownictwa i dyrektywami Tata- przez' grupę konspiracyjną „Ba­
ra, Utnika i Nowickiego, w in-; dostawa” - Mazurkiewicza i
stytucjach centralnych WP, a, pluty - Czachowskiego, która łą
potem i w terenie zostaje zało 
żonych szereg komórek, mają­
cych na celu możliwość opanowa 
nia, lub co najmniej wpływania 
na kierowanie tymi instytucja­
mi, lub dowodzenie jednostkami 
oraz prowadzenia tam wywiadu.

cznosc z zagranicą utrzymywała 
za pośrednictwem ambasady an­
gielskiej w Warszawie.

•Jesienią 1946 roku oskarżony 
Mossor spotkał się z oskarżo­
nym Tatarem w Londynie i o- 
mówił z nim stan konspiracji

nie Wojska Polskiego oraz jed­
nostek Armii Radzieckiej i za­
cieśnienie współpracy wywiado­
wczej z przedstawicielami anglo 
saskich ambasad.

Na podstawie tych wytycznych 
Kirchmayer i Kuropieska opraco 
wali dyrektywy, które zostały

rozesłane do kierowników posz­
czególnych komórek.

Kirchmayer obawiając się are­
sztowania, przekazuje Jureckie­
mu kontakt na przedstawiciela 
ambasady amerykańskiej, z któ 
rym Jurecki spotyka się do 1 
października 1950 r., doręczając 
mu materiały wywiadowcze.

Nienawiść agentów imperializmu 
do Zwiqzku Radzieckiego

Materiał wywiadowczy uzy-l oraz potrzebę dalszego werbun 
skiwany przez te komórki ze- j ku wśród oficerów emigracyj- 
środkowany był w ręku oskar-inych dla zasilenia szeregów spd- 
żonego Hermana, który w tym! sku.

Gdy Mikołajczyk zawiódł nadzieje...
W grudniu 1946 roku. w Pary­

żu, odbyło się spotkanie między 
oskarżonym Tatarem, a oskar­
żonym Kirchmayerem, w któ­
rym brał również udział Boksz- 
czanin, jako przedstawiciel II 
oddziału t. zw. sztabu w Londy 
nie.

W trakcie tej rozmowy omó­
wiono szczegółowo sytuację mię­
dzynarodową i wewnątrz kraju.
Oskarżony Kirchmayer, refe­
rując sytuację w kfa.ju, wyraził 
opinię, że dotychczasowa orien­
tacja na Mikołajczyka jest bez­
celowa, gdyż, jak ocenia — klę­
ska jego w wyborach jest nie­
unikniona. Kirchmayer wyraził 
pogląd, iż należy postawić na 
grupy prawicowe w partiach ro­
botniczych.

Omawiając sytuację w wojsku 
i stan organizacji konspiracyj­
nej, Kirchmayer podał, iż dzię­
ki polityce prawicowej i nacjo­
nalistycznej Spychalskiego, uda­
ło się konspiracji wprowadzić do 
wojska szereg zaufanych ofice­
rów i umocnić zasięg komórek 
konspiracyjnych. Podkreślił on 
także, iż Spychalski prowadzi 
politykę zmierzającą do zrywa­
nia więzi między Wojskiem Pol­
skim a Armią Radziecką, co ma 
szczególnie poważne znaczenie 
dla organizacji konspiracyjnej.

Oskarżony Tatar uznał wywo­
dy Kirchmayera, w kierunku tej 
orientacji za słuszne, dodając, że 
postara się przyjechać do kraju, 
w szczególności celem bezpośre­
dniego zetknięcia się z gen. Spy­
chalskim.

W tym celu oskarżeni ustalili, 
że dla zmylenia czujności władz 
ludowych i dla zabezpieczenia 
bezkarnego przyjazdu do kraju 
sobie i ludziom, których wyśle się

zgłosił się oskarżony Wacek oraz 
zlecił rozbudowę i reorganiza­
cję konspiracji.

W czasie tego spotkania Boksz 
czanin polecił Kirchmayerowi 
skierować wywiad na jednostki 
Armii Radzieckiej.

Wszystkie dyrektywy rozmów 
paryskich były przez oskarżo­
nych realizowane. W tymże cza­
sie dywersyjna, wywiadowcza 
grupa w wojsku została zasilo 
na oficerami zwerbowanymi i na 
słanymi z Anglii.

W początku 1947 roku zostaje 
przyjęty do wojska emisariusz

Przewód sądowy wykazał, że 
działalność dywersyjno - wywia­
dowcza oskarżonych w Wojsku 
Polskim stanowi tylko jeden z 
etapów walki oskarżonych prze 
ciwko społeczno - politycznym 
przeobrażeniom w Polsce i prze­
ciwko sojuszowi jej ze Związ­
kiem Radzieckim.

•Tuż w okresie okupacji oskar­
żeni Tatar, Kirchmayer i Her­
man jako czołowi działacze Ko­
mendy Głównej AK uczestniczy 
li w szeregu zbrodniczych poczy­
nań kierownictwa tej organizacji.

Oskarżeni Tatar i Kirchma­
yer brali udział w opracowaniu 
referatu Bora - Komorowskiego, 
wygłoszonego na posiedzeniu kra 
jowej reprezentacji politycznej 
14 października 1943 r., w myśl 
którego Komenda Główna AK i 
delegatura rządu londyńskiego 
miała dążyć do przeciwstawienia 
się akcji ruchu oporu a w szcze­
gólności działaniom Armii Ludo

oskarżonego Tatara — oskarżo-t wej \ ppj?, skierowanym prze-
ny Wacek 

Oskarżony Wacek w końcu 
1946 roku przywiózł dla „Rado- 
sławia” i Pluty polecenie Tatara

ciwko okupacji hitlerowskiej, 
aby w ten sposób zwiększyć szan 
se dotarcia do Polski okupacyj­
nych wojsk anglosaskich i emi-

poparcia Mikołajczyka i nawią! gracyjnej reakcji z Sosnkowskim
zania współpracy, zwłaszcza na 
odcinku wywiadu z grupą Kir­
chmayera oraz przekazywania 
materiałów wywiadowczych do 
ambasad hry ty jakiej i francu­
skiej w Warszawie.

W styczniu 1947 roku oskarżo 
ny Wacek przystępuje do współ 
pracy konspiracyjnej z oskarżo­
nym Kirchmayerem i na jego 
polecenie tworzy komórkę wy­
wiadowczą na odcinku sanitaria 
tu wojskowego.

W 1947 roku przybywa z An­
glii oskarżony Jurecki, zhangażo 
wany do spisku jeszcze na tere­
nie Anglii przez Kuropieskę. Ju 
recki zostaje skontaktowany z 
oskarżonym Hermanem i tworzy 
komórkę wywiadowczą na tere­
nie Sztabu Generalnego. W pier 
wszej połowie 1947 roku kierów 
n*ctwo rozbudowuje sieć komó­
rek dywersyjno - wywiadow­
czych. Zostaje rozbudowana sieć 
wywiadowcza, która coraz głę-

dla zasilenia konspiracji, Tatar i biej penetruje Wojsko Polskie.
przekaże do kraju część funda-i Większością komórek wywia- 
szy znajdujących się w jego dy- dowczych na terenie instytucji
spozycji. Kirchmayer miał po 
powrocie do kraju przygotować 
grunt do rozmów Tatara z gen. 
Spychalskim.

Tatar, polecając Kircb nyero- 
wi dalsze kierowanie działalnoś­
cią konspiracyjną w wojsku, po 
twierdził odbiór meldunków wy­
wiadowczych przesyłanych przez 
Kirchmayera, polecając wykorzy 
stanie pomocy ambasady brytyj 
skiej w Warszawie w dalszym 
przesyłaniu materiałów. Wspom

centralnych kieruje osk. Roman, 
który materiały wywiadowcze do 
ręczą osk. Hermanowi.

Latem 1947 r. do kraju przy­
bywa oskarżony Tatar, który za 
znajamia się ze stanem organiza 
cji oraz spotyka się kilkakrot­
nie z Marianem Spychalskim. 
Na posiedzeniu kierownictwa 
konspiracji Tatar podkreśla słu­
szność stawki na grupę prawico- 
wo - nacjonalistyczną w par­
tiach robotniczych i poleca po-

na czele i do przygotowania 
zbrojnego oporu przeciwko woj 
sku radzieckiemu, wkraczające­
mu do Polski,

W roku 1944 osk. Tatar, jako 
szef III oddziełu sztabu KG AK 
opracował plan akcji „Burza”, w 
myśl którego kierownictwo AK 
w momencie załamywania się 
frontu niemieckiego na wscho­
dzie, a przed wkroczeniem Armii 
Radzieckiej, miało stworzyć po­
zornymi działaniami wobec co­
fających się Niemców warunki 
dla objęcia władzy na poszcze­
gólnych terenach przez delega­
tury londyńskie.

Przewód sądowy wykazał, że 
inicjatorzy powstania Sösnkow- 
ski, Mikołajczyk, Bór - Komoro­
wski sprowokowali powstanie 
warszawskie dla dywersji prze­
ciw Polsce Ludowej i Armii Ra­
dzieckiej, wiedząc doskonale, że 
nie ma ono warunków powodze­
nia, powodując w konsekwencji 
ogromne straty w ludziach i za­
gładę stolicy. Osk. Tatar współ 
uczestniczył w tej zbrodniczej 
dywersji jako z-ca szefa t. zw.

sztabu głównego w Londynie dla 
spraw krajowych.

Obóz londyński zaplanował ró­
wnież t.zw. akcję „Nie”, wedle 
której na terenach wyzwolonych 
miały być stworzone organizacje 
wydzielone z AK, których zada­
niem byłoby prowadzenie dywer 
sji i szpiegostwa przeciw orga­
nom państwowym Polski Ludo­
wej, wojsku i partiom politycz­
nym obozu demokratycznego, a 
także prowadzenie dywersji i 
szpiegostwa przeciwko Armii Ra 
dzieckiej.

W omawianiu tych planów, 
ich rozpracowaniu oraz wydawa 
niu dyrektyw brał udział oskar­
żony Tatar, który wiosną 1944 r, 
odleciał z kraju do Londynu, ce­
lem przedstawienia t.zw. „rządo 
wi” emigracyjnemu sytuacji w 
kraju i pokierowania stamtąd 
dalszymi działaniami AK. Przed 
odlotem osk. Tatar nakazał osk. 
Kirchmayerowi po wyzwoleniu 
kraju wstąpić do wojska, by tam 
przez stworzenie konspiracji prze 
ciwdziałać od wewnątrz wpły­
wom demokratycznym.

Osk. Tatar po przybyciu do 
Londynu objął stanowisko za­
stępcy szefa sztabu dla spraw 
krajowych. Jemu podlegał od­
dział VI t.zw. sztabu naczelnego 
wodza, powołany do utrzymywa­
nia łączności z akcją podziemną 
w kraju.

Z mementem stworzenia PKWN 
cala działalność VI oddziału, któ 
rą kieruje osk. Utnik. została 
skierowana na dywersję przeci­
wko władzy ludowej.

Osk. Tatar jako zastępca sze­
fa t.zw. sztabu głównego dla 
spraw krajowych, osk. Nowicki 
jako jego oficer do zleceń oraz 
osk. Utnik jako szef VI oddzia­
łu, za pośrednictwem tego oildzia 
Ju i podległych mu placówek w 
Paryżu, Brindisi, Meppen, Sztok 
holmie i innych miejscowoś-

. „a w dolarach i funtach, co vr
współdziałają w okaza ^acznej części zostało wykoua-ciągu -

niu pomocy Mikołajczykowi. _ 
Z wiosną 1946 roku Mikołaj­

czyk, będąc w Londynie, spoty­
ka się z Tatarem _ i referując 
mu sytuację w kraju, domaga 
się dotacji pół miliona dolarów 
dla przeprowadzenia akcji wy­
borczej w kraju i dalszego nasi­
lania repatriacji elementów re­
akcyjnych. W wyniku rozm°w 
komitet postanowił przekazać 
Mikołajczykowi pomoc material

new jesieni 1946 roku Tatar spo 
tyka 'się trzykrotnie z Przedsta­
wicielem Mikołajczyka Ku er. 
skim który domaga się przeka­
zania dalszych kwot i w rezul­
tacie komitet wypłacił óla M - 
kołaiczyka 270.000 dolarów, oraz 
peS kwoty w funtach angle!,
skich.

Rodowód ideologiczny zdrajców
źródła dywersyjno - wywiad»- sądowego, d^^°*ialy do władz 

„czej grupy i udziału w»*, WtlerowsWcfc. o-
oskarżonych sięgają d/lev g^yst im swoje usługi w ura._______ sięgają
wstecz. Wszyscy oskarżeni to wy
chowankowie sanacyjnego kierów
nic twa wojskowego Polski przed 
wrześniowej, przepojeni rea^eyj- 
nym światopoglądem i wychowa 
ni w poczuciu pogardy dla ludu 
pracującego.

Niektórzy spośród oskarżonych
zajmowali poważne ;t mowiska
w sanacyjnym korpusie oficer­
skim i byli jednocześnie wy­
chowawcami tego korpusu. O- 
skarżeni Tatar, Kirchmayer oraz 
Kuropieska wywodzą się _ z pseu 
do - radykalnego środowiska le- 
wosanacyjnego, które oszukań­
czo szermowało demagogią so­
cjalną, będąc faktycznie aktyw­
ną częścią aparatu przemocy i 
przymusu rządów kapitalistycz- 
no - obszamiczych. W okres e 
wojny oskarżeni, rozrzuceni Po

braniu w społeczeństwie pol­
skim przychylnych dla okupan­
ta nastrojów.

Oskarżony Mossor brał czynny 
udział w akcjach prowokacyj­
nych i dywersyjnych okupanta 
wobec narodu polskiego, w or­
ganizowaniu faszystowskiej PoL 
ski pod protektoratem hitlerow­
skim.

Omówiony wyżej mafijny cha 
rakter dywersyjno - wywiadow­
czy działalności oskarżonych jest 
ściśle związany z ich ideologicz­
nym rodowodem. Peowiackie, sa 
nacyjne i dwójkarskie tradycjo 
uprawiania dywersji politycz­
nej przejawiły się zarówno w 
oszukiwaniu przez reakcyjne o- 
środki w kraju i za granicą sze-

niał również, że do Kirchmayera1 głębić więź ze Spychalskim.

Zawiodła również sławka 
na grupę prawicowo-nacjonalistycznq

Zaraz po wyjeździe Tatara, zgo 
dnie z jego poleceniem, osk. 
Kirchmayer przejmuje od osk. 
Hermana kierownictwo wywia­
du. Oprócz tego Tatar nakazu­
je osk, Kirchmayerowi przeka­
zywać systematycznie materiały 
wywiadowcze do ambasady bry­
tyjskiej w Warszawie oraz sto­
sować się w dalszej pracy wy­
wiadowczej do życzeń, jakie am 
basada ta wyrazi.

Osk. Kirchmayer przy pomocy 
osk. Romana rozbudował komór 
ki .wywiadowcze w instytucjach 
centralnych MON.

Osk. Roman w tym czasie po­
maga osk. Kirchmayerowi w o- 
pracowaniu sprawozdań wywia­
dowczych oraz pełni funkcję łą 
cznika przy wymianie materia­
łów wywiadowczych z organiza­
cją konspiracyjną „Radosława”
- Mazurkiewicza i Pluty - Cza­
chowskiego oraz przy doręcza­
niu materiałów wywiadowczych 
do przedstawiciela ambasady a 
merykańskiej i angielskiej w 
Warszawie.

Z początkiem 1948 r. osk. Kirch 
mayer spotyka się z attache woj 
skowym ambasady amerykań, 
skiej w Warszawie, który przed, 
stawił mu życzenie swoje co do 
zakresu wywiadu. Po nawiąza­
niu tego kontaktu Kirchmayer 
sukcesywnie, do wiosny 1950 r., 
przekazywał attache amerykań 
skiemu meldunki wywiadowcze.

W okręgu krakowskim dywer. 
syjno-wywiadowczą komórką kie 
rował osk. Mossor przeniesiony 
na wiosnę 1948 r. na stanowisko 
dowódcy tego okręgu.

Osk Hermen w kwietnia y&8

różnych krańcach Europy, poldejj rokick rzesz narodu polskiego, 
mu ją działania zmierzające do tej go czynnej walki z oku
go samego celu, zapobieżenia u- . ^ jako też w oszukiwa- 
Jęcia władzy w Polsce przez lud kt6rzy już po wyzwo-
i przywrócenia rządów kapital z emigracji lub i
stycznych.

Oskarżony Mossor, który zna­
lazł się w niewoli niemieckiej, 
wyzyskując swoją prohitlerow-
ską propagandę prowadzoną do 
roku 1939 w publicystyce i klu­
bie 11 Listopada, wysyłał, jak 
to ustalono w toku przewodu

leniu wracali z emigracji 
obozów jenieckich do kraju, by 
stanąć do uczciwej pracy przy 
budowie nowego Państwa. W
świetle przewodu sądowego 
współudział oskarżonych w tym 
oszukańczym działaniu został cał 
kowide udowodniony.

Dwulicowość w parze z bagnem moralnym
Oskarżeni, a zwłaszcza Tatar, 

Mossor, Kirchmayer, Utnik i No 
wieki, zajmujący czołowe stano­
wiska w obozie reakcji polskiej, 
zdawali sobie sprawę z tego, że 
nie znajdą poparcia dla swych 
zbrodniczych zamierzeń w naro­
dzie polskim, że jawne wystą­
pienie do walki z władzą ludo­
wą skończyć się dla nich musiciach, biorą udział w organizo­

waniu dywersji zbrojnej i szpie j k\pskT
gowskiej na tyłach Armii Radzie \ tego faktu wypływają 
ckiej w ramach t.zw. akc.li „Nie .

Dla przekazywania rozkazów 
kierowniczych ośrodków w Lon­
dynie, Tatar, Utnik i Nowicki 
rozbudowują szeroką sieć łącz­
ności radiowej oraz przerzucają 
ekipy skoczków - dywersan- 
tów oraz przekazują pieniądze.

nkme na przewodzie sądowym 
są tego jaskrawym dowodem.

Z omówioną wyżej rolą obcej 
agentury wiąże się ściśle dalszy 
aspekt działalności oskarżonych: 
kierowana przez nich organiza­
cja jest jedną z ekspozytur pod­
żegaczy wojennych, która wiąza­
ła wszystkie swe rachuby z no-

Pod bezpośrednim dyktandem 
oficerów angielskiego wywiadu

Niepokólczyckie-

wą wojną światową i wyslugvwa 
ła się w tym celu imperialistycz

_ ____ ___ ja-1 nym .ośrodkom dywersyjno-szpie
skrawo°zarysowane w toku prze gowskim podżegaczy wojennych, 
wodu sądowego znamiona ichj świadczy o tym zarówno ra-

W początku 1945 r. na żąda­
nie władz brytyjskich, umotywo 
wane względami stosunków dy­
plomatycznych z ZSRR, osk. Ta­
tar, Utnik, i Nowicki, nie zmie­
niając w niczym organizacji ani 
istoty działalności oddziału VI 
za poradą angielskiego wywiadu 
maskują działalność tego oddzia 
łu przez otworzenie specjalnej 
komórki o kryptonimie „Hel".

roku został przeniesiony na sta­
nowisko szefa sztabu dowództwa 
wojsk lądowych i zorganizował 
w tej instytucji komórkę wywia 
dowczą, którą kierował przy po 
mocy Jurkowskiego.

Rozbicie grupy prawicowo - 
nacjonalistycznej w kierownic! 
wie PPR w 1948 r. stworzyło no. 
wą sytuację dla dywersyjnej gru 
py w wojsku. Przekreślone zo­
stają rachuby konspiracji na gru 
pę prawicowo - nacjonalistyczną 
Gomułki i Spychalskiego. Kon­
spiracja traci przede wszystkim 
możliwość plasowania swoich łu i nia nie zdołały przeszkodzić zdo

Poprzez oddział VI i •„Hel” osk. 
Tatar, Utnik j Nowicki organizu 
ją sieci szpiegowskie pod naz­
wą „sieć korespondentów”, a na 
stępnie „sieć kolorowa”, koncep 
cje których opracował osobiście 
oskarżony Nowicki, oraz przesy­
łają kurierów i emisariuszy dla 
przewozu materiałów wywiado­
wczych i pieniędzy kierowa­
nych do Okulickiego a późnie!

Rzepeckiego 
go.

Przez cały czas swego istnie­
nia, a zwłaszcza po wyzwoleniu 
kraju, oddział VI, a następnie 
„Hel” kierowany był przez ofice 
rów brytyjskiego wywiadu, zgra 
powanych w t. zw. SOE.

Z oskarżonymi Tatarem, Utni- 
lriem i Nowickim współpracował 
ppłk. Perkins, który z Tatarem 
pozostawał w osobistych, zaży­
łych stosunkach.

Cała działalność oddziału VI 
po wyzwoleniu, a następnie 
„Helu” finansowana była przez 
Tatara, Utnika i Nowickiego z 
kwoty 10 milionów dolarów, któ 
ra w czerwcu 1944 r. wespół z 
Mikołajczykiem uzyskał Tatar 
od imperialistów amerykańskich 
na dywersję przeciwko władzy 
ludowej.

Przeciw woli i potędze narodu
Wszystkie te zbrodnicze knowa I Komitet miał również dostar-

dzi na dogodnych dla siebie sta 
nowiskach.

Ten stan rzeczy zmusza kie­
rownictwo konspiracji do zmia­
ny dotychczasowej taktyki, oprą 
cowania nowych metod działania 

głębszego zakonspirowania się. 
Latem 1948 r. na polecenie Ko 

pańskiego przyjeżdża do kraju 
osk. Tatar celem zorientowania 
się na miejscu i wydania odpo­
wiednich dyrektyw.

Osk. Tatar przeprowadza roz 
mowy ze Spychalskim oraz z 
kierownikami konspiracji osk. 

Kirchmayerem i osk. Hermanem. 
Ponadto spotyka się z Plutą, któ 
ry referuje mu stan konspira­
cji cywilnej, między innymi 
plan przygotowania zamachów 
na wybitnych działaczy państwo 
wych i partyjnych.

Jesienią 1949 r. przyjechali do 
kraju oskarżeni Tatar, Nowicki 
i Utnik, przy czym Tatar przeka 
zał Kuropiesce i Kirchmayerowi 
nowe wytyczne kontynuowania 
działalności wywiadowczej z na

byciu władzy przez lud pracują­
cy, ani też zahamować rozwoju 
Polski Ludowej. Akcja dywer­
syjna odszczepieńców i wrogów 
ludu polskiego napotkała na zde 
cydowany odpór szerokich mas, 
parhiętających klęski, jakie na 
kraj ściągnęły rządy obszarniczo 
- burżuazyjne. Lud polski udzie 
li? szerokiego poparcia PKWN 
i Radzieckiej Armii — wyzwoli- 
cielce. W tej sytuacji powstaje 
w środowisku emigracyjnym, po 
porozumieniu z Churchillem, kon 
cepcja powrotu Mikołajczyka do 
kraju dla objęcia stanowiska w 
rządzie i przeciwdziałania od we 
wnątrz realizacji reform polity­
cznych i społecznych w kraju o- 
raz sojuszowi Polski z ZSRR. 
Oskarżeni Tatar, Utnik i Nowic­
ki w porozumieniu z Mikołajczy 
kiem tworzą wówczas „komitet”, 
którego zadaniem jest poparcie 
tych zamierzeń Mikołajczyka 
przez dostarczenie mu pomocy 
materialnej oraz współdziałanie 
w mobilizacji elementów reakcji

czyć Mikołajczykowi wszelkich

«tAwieaicna na gietoze rau&sua« je kraju aa jego rceca.

informacji, otrzymywanych przez 
VI oddział od siatek szpiegow­
skich w kraju.

O powstaniu t. zw. „Komite­
tu trzech” i jego zadaniach po­
wiadomiony został gen. Kopań 
ski. W realizacji tych planów 
wydzielona zostaje z kwoty o. 
trzymanej w swoun czasie w 
Waszyngtonie, suma około 3 mi­
lionów dolarów, pod nazwą ..Dra9JW a •

Dowiedziawszy się za pośred 
nictwem Sławbora, -':e Kirchma­
yer jest w wojsku i przystępu 
je do działalności konspiracyj­
nej, oskarżony Tatar organize! 
je w Niemczech zachodnich ko 
morkę łączności z krajem.

Oskarżony Tatar w tym cza 
sie werbuje oficerów z emigra 
cji, wyrażających chęć powrotu 
do kraju, do wstąpienia do or­
ganizacji dywersyjno - szpiego 
wskiej w wojsku i wykonania 
specjalnych zadań.

W międzyczasie oskarżeni Ta
tar. Nowicki i Utnik w dalszym

działalności, wysługiwanie się 
obcym imperialistom oraz dwu­
licowość.

Zrozumiawszy, że społeczeń­
stwo jest i będzie przeciwko 
nim, oskarżeni uważali, iż tylko 
nowa wojna, którą przygotowu­
je imperializm anglo-amerykań 
ski może dopomóc w realizacji 
ich celów, wobec czego związali 
się z tym imperializmem i stali 
się agenturą imperialistycznego* 
wywiadu w kraju.

Przewód sądowy wykazał, że 
oddział VI i „Hel” były ekspozy 
turami angielskiego wywiadu, 
którego przedstawiciele w oso­
bach Perkińsa, Gabensa, Sand- 
lera, Buchanana i innych wyda 
wali dyrektywy oskarżonym, że 
zbierane przez sieci oskarżonych 
Hermana, Kirchmayera czy Ju­
reckiego z terenu wojska wiado­
mości szły poprzez ręce pracow­
ników obcych ambasad do lon­
dyńskiej centrali IS.

Oskarżeni przeszli całkowicie 
na służbę anglosaskiego impe­
rializmu, śmiertelnego wroga po 
stępu i pokoju.

Równocześnie przewód sądowy 
wykazał, że oskarżeni nie mo­
gąc okazać swego prawdziwego 
oblicza, kon,spirując się na czo­
łowych stanowiskach w wojsku 
posługiwali się perfidnymi meto 
damł dwulicowości i fałszu. Ta 
stosowana w ich pracy dywersyj 
no-wywiadowczej dwulicowość 
szła w parze z bagnem moral-

port oskarżonego Mossora do 
Sosnkowskiego, jak i relacja o- 
skarżonego Kirchmayera z jego 
podróży do Stanów Zjednoczo­
nych, wreszcie wyraźne oświad­
czenie Kopańskiego, który w 
1949 roku zdając sobie sprawę, 
że rachuby konspiracji na powo­
dzenie prawicowo - nacjonalisty 
cznego odchylenia w polskim ru 
chu robotniczym zawiodły, 
stwierdza, iż pozostaje „to, na co 
od początku liczył, t. j. stawia, 
nie na wojnę”.

W swych agresywnych zamia­
rach imperializm anglosaski roz 
budzą na zachodzie Niemiec an­
typolski rewizjonizm i odbudo­
wuje w ramach t. zw. armii eu­
ropejskiej neohitlerowski Wehr­
macht jako narzędzie agresji 
przeciw ZSRR i krajom demo­
kracji ludowej, w pierwszym rzę 
dzie przeciw państwu polskiemu 
i jego Ziemiom Odzyskanym.

Pozostając na służbie imperia­
lizmu, oskarżeni służyli tym, 
którzy chcą narzucić Polsce no­
wą wojnę, nowe pożogi i zglisz 
cza, przelać znów krew milionów 
Polaków. Tym samym związa­
li się oni bezpośrednio z odradza 
jącym się imperializmem nie- 
mieckim w jego neofaszystow­
skiej postaci — działali więc 
przeciw najżywotniejszym inter e 
som narodu polskiego. Jest io 
antynarodowa, mająca swe smut 
ne przykłady w historii Pm .ki

nym, w które oskarżeni się sto-j polityka wstecmictwa polskiego, 
czyli. Machinacje finansowe Ta-1 oddającego się zawsze na usługi 
tara, Utnika i Nowickiego ujaw- obcych zaborców.

Czujność mas unieszkodliwiła zdrajców
Polityka oskarżonych — to po 

lityka zaprzedania narodu ob­
cym interesom, to polityka zdra 
dy narodowej.

Oskarżeni usiłowali rozsadzić 
od wewnątrz odrodzone Wojsko 
Polskie i oderwać je od władzy 
ludowej.

Rozgromienie prawicowo - na­
cjonalistycznego odchylenia w 
ruchu robotniczym wzmogło czuj 
ność szerokich mas ludowych 1 
pozwoliło na ujawnienie, zdema­
skowanie i przecięcie pasma 
zbrodniczej działalności oskar 
żonych.

Powyższe ustalono na podsta

Odnośnie oskarżonego Mosso­
ra Sąd oparł swoje ustalenia na 
nie budzących wątpliwości wy­
jaśnieniach pozostałych oskarżo­
nych oraz świadków. Współ- 
oskarżeni zarówno w śledztwie, 
jak i w toku przewodu sądowe­
go, zdecydowanie stwierdzili, że 
był on członkiem kierown etwa 
konspiracji i początkowo kiero­
wał konspiracją w instytucjach 
centralnych MON, brał udział w 
zebraniach tego kierownictwa. 
Oskarżony Kirchmayer stwier- 
dził, że oskarżony Mossor, prze­
chodząc na stanowisko dowódcy 
okręgu krakowskiego, przejął ró

wie zeznan powołanych na wstę wnież funkcje komendanta kon-
pie świadków oraz wyjaśnień 
skazanych, którzy — za wyjąt­
kiem oskarżonego Mossora — 
Braswnąii slg całkowicie. msą

spiracji okręgu i w tym okresie 
przekazywał Kirchmayerowi nael 
dunki wywiadowcze*

2546



DZIENNTK BAŁTYCKI (Nr 218) 3

W 14 rocznicę wielkiego strajku chłopskiego

O prawo do życia, wolności i chleba!
Najpiękniejsza karta w historii walk polskich chłopów

Historia ruchu ludowego w Polsce — to długie pasmo 
ciężkich zmagań uciskanych i żyjących w potwornych warun­
kach nędzy i wyzysku chłopów z antyludowymi, kapitalistycz- 
no - obszarniczymi rządami. Na przestrzeni lat spotykamy 
wiele mniejszych i większych buntów i strajków chłopskich, 
które dławione były najbrutalniejszymi metodami osławionej 
pacyfikacji.

W latach 1931 - 1939 wzmagał się nacisk władzy dykta­
torskiej, a zapoczątkowany przewrotem majowym proces fa- 
szyzacji kraju — postępował wielkimi krokami naprzód. Set­
ki tysięcy bezrobotnych w miastach, miliony bezrolnych i ma­
łorolnych na wsi — wegetowały, żyjąc w warunkach skrajnej 
nędzy.

Rosnąca nędza i terror poli­
tyczny zaostrzały walkę klaso­
wą mas robotniczych i chłop­
skich. Wyrazem tej walki były 
coraz częściej wybuchające straj 
ki robotników fabrycznych w mia 
stach . i manifestacje chłopstwa 
pracującego na wsi. Konne szar 
że policji i strzelanie do bez­
bronnych tłumów nie potrafiły 
osłabić w masach pracujących 
woli walki o słuszne prawa, wal' 
ki o prawo do życia.

Wola walki
I... papierowe rezolucje

Nie potrafiła tej woli osłabić 
rozłamowa polityka ugodowych, 
lub zaprzedanych reżimowi, przy 
wódców prawicowego odłamu 
PPS j oportunistycznych działa 
czy ludowych. Ruch chłopski 
stawał się coraz bardziej maso­
wy. ogarniał coraz potężniejszą 
falą mało i średniorolnych chło­
pów z całego kraju.

W r. 1936 fala strajków robotni­
czych i buntów chłopskich przybie­
ra na sile. W walce o należne im 
prawa giną dziesiątki robotników i 
chłopów, wieś staje się terenem krwa 
wej pacyfikacji, a obóz w Berezie 
Kartuskiej i więzienia zapełniają się 
najlepszymi synami Ojczyzny.

W pierwszej połowie 1936 r. wybu­
chają strajki robotnicze w różnych 
częściach kraju. Strajkują robotnicy 
w Krakowie i Łodzi, w Częstochowie 
1 Chrzanowie. Ofiarna walka robot­
ników z wyzyskiem i dyktaturą fa­
szystowską odbija się głośnym echem 
na wsi, wśród bezrolnych i małorol­
nych chłopów. Wzbiera fala oburze­
nia, wzrasta napięcie rewolucyjne.

29 czerwca 1936 r. przychodzą 
osławione Nowosielce. Ponad 
150 tysięcy mało i średniorol­
nych chłopów przybywa tu z za 
miarem walnej rozprawy z wro­
gim reżimem sanacyjnym. Za­
miast do walki prowadzą ich jed 
nak ugodowi przvwodcv ludowi 
przed oblicze Rydza - Śmigłego, 
każąc, wb^ew ich woli. defilować 
przed ludźmi, których ręce zbro­
czone są krwią robotników i 
chłopów. Nie pomogły głosy 
buntu i orotestu. wznoszone 
przez manifestantów. Zamiast 
walki — skończyło się na wrę­
czaniu oapierowvch rezolucji, któ 
re nigdy nie miały być spełnio­
ne.

W kilkanaście dni po wielkiej ma­
nifestacji chłopskiej w Nowosielcach, 
rozegrały się w kilku majątkach ob- 
szarniezych i kościelnych wypadki, 
które wstrząsnęły znów do głębi mi­
lionowymi masami pracującego chłoń 
stwa. Na tle haniebnego wyzysku i 
nieludzkiego obchodzenia sic 7 rohot- 
nikami rolnymi, doszło do straiku 
chłopów', zatrndoionvch w maiat 
kach. strajk ten nonarło praculac 
chłopstwo. Doszło do krwawych starć 
ze stojąca na straży interesów ob- 
szarniczych policja, w wyniku których 
padło kilkunastu zabitych i kilku­
dziesięciu rannych. Rozpoczęły si 
masowe aresztowania i katowanie 
„podżegaczy strajkowych“.

chłopstwa — stra?k 
oenerslov

W wyniku rosnącego wrzenia 
w masach chłonskich — do głosu 
w S, L. doszli radykalni przy- 
•wödcv. Chłopi domagali się za­
przestania manifestacji w rodza­
ju Nowosielec, a zorganizowania 
zdecydowanej afecii w walce z 
reżimem. Domagali się zorgani 
zowania strajku generalnego. 
Sprawą tą zajał się kongres SL. 
zwołany w styczniu 1937 r.

Mimo utrudnień ze strony ca­
łego aparatu państwowego, przy 
szedł nareszcie dzień 15 sierpnia 
— święto „Czynu Chłopskiego”. 
Dzień ten przeszedł do historii, 
jako najpotężniejszy zryw chło­
pów w ich długoletniej walce z 
wyzyskiem kapitalistyczno - ob- 
szamiczym, stał się prawdziwym 
Czyn°m Chłopskim.

Wysunięto żądania zmiany 
faszystowskiej konstytucji z 
1935 r., likwidacji dyktatury 
sanacyjnej „soldateski”. powo 
łania nowego rządu, obdarzo­
nego zaufaniem całego naro- 
du, wolnvch demokratycz­
nych wyborów, zerwania z 
prchitlerowska polityką za­
graniczną, pełnej reformy 'roi 
nej bez odszkodowania, pow­
szechnej oświaty, prawa chle 
ha 1 nracy dla wszystkich.

Dla poparcia wysuniętych żą­
dań proklamowano 10-dniowy 
strajk, który na skutek błędnej 
i zgubnej polityki przywódców 
ruchu ludowego — ograniczony 
został do 40 powiatów Polski 
centralnej i Małopolski, z wyłą­
czeniem województw wschodnich 
— jako „skomunizowanych” — 
oraz Śląska j Pomorza. Oportu- 
nistyczni prawicowi przywódcy 
PPS i związków zawodowych od 
mówili strajkowi poparcia. Do 
strajku generalnego w całym 
kraju nie doszło.

Pomimo tych braków — strajk 
sierpniowy ogarnął obszar żarnie 
szkały przez blisko 8 milionów 
chłopów i wprowadził do ruchu 
oporu wobec „pacyfikacji" poli­
cyjnej około 2 milionów chło­
pów. Strajkujący chłopi wstrzy 
mali się od zakupów i dostaw 
do miast, stosując sankcje wo­
bec łamistrajków i organizując 
sieć czujek alarmowych, które

uprzedzały ludność o zbliżaniu 
się do wsi policji. Nastąpiły li­
czne starcia i walki z policją.

Jedynie KPP 
stanęła u boku 

walczących chłopów
Błędem zasadniczym we wszy­

stkich wystąpieniach masowych 
robotniczych i chłopskich w o- 
wyra okresie był brak porozu­
mienia między proletariatem 
miejskim i chłopami, był brak 
sojuszu robotniczo - chłopskie­
go. Jedynie Komunistyczna Par 
tia Polski nawoływała robotni­
ków miejskich do strajków so­
lidarności, piętnując postępowa­
nie prawicowych przywódców 
PPS, którzy skazywali na niepo­
wodzenie patriotyczne zrywy 
mas pracujących.

Komuniści weszli do komite­
tów strajkowych, wydawali ulot­
ki i odezwy, krwawili się u bo­
ku chłopów w walce z policją. 
KC KPP w pamiętnym roku 
krwawych zmagań chłopskich 
wydał odezwę, w której m. in. 
czytamy:

„Walka wsi musi znaleźć 
jak najpełniejsze poparcie 
miast! Wspaniale zademonstro 
wana 15 sierpnia jedność czy­
nu robotniczo - chłopskiego 
musi zostać w obecnej chwili 
ciężkich zmagań chłopstwa 
jeszcze bardziej umocniona“. 
„Do strajków solidarności! Do 
akcji protestu przeciw krwa­
wej orgii terroru rządowego, 
przeciw pacyfikacjom, w obro 
nie walczących mas chłop­

skich, w obronie organizacji 
ludowych. W tej akcji solidar 
ności nie może zabraknąć ani 
jednego miasta, ani jednej fa­
bryki, ani jednego uczciwego 
proletariusza i inteligenta!“

W odpowiedzi na wezwanie kia 
sa robotnicza miast i miasteczek 
organizowała strajki solidarności 
w Lubelszczyźnie, Kielecczyźnie i 
Małopolsce. Strajkowali robotni­
cy Krakowa, Tarnowa, Wieliczki 
i Bochni. Strajk nie objął jednak 
Warszawy i Łodzi. Storpedowa­
ny został przez zdradziecką poli­
tykę prawicowych przywódców 
PPS.

Rozłamowa działalność oportu- 
nistów i sługusów reżimowych w 
ruchu robotniczo - chłopskim po 
zwoliła sanacji, po 10 dniach, 
krwawo stłumić strajk chłopski, 
przynosząc 41 chłopom śmierć, 
kilkuset chłopom — rany, a 6 ty 
siącom — wyroki sądowe i wię­
zienia. W czasie dławienia straj 
ku zdemolowano około tysiąca 
domów.

W walce i pracy
cementował się sojusz 

robotniczo-chłopski
„Czyn Chłopski“ z 15 sierpnia 

1937 r. nie poszedł jednak na 
marne. Pogłębił w masach chłop­
skich świadomość, że tylko so­
jusz robotniczo - chłopski przy­
nieść może zwycięstwo klasom 
wyzyskiwanym. Sojusz ten, za­
początkowany w latach terroru 
sanacyjnego, cementował się i u- 
maeniał w czasie ciemnych lat

okupacji hitlerowskiej. Robotni­
cy z Armii Ludowej i chłopi z 
Batalionów Chłopskich u boku 
żołnierza radzieckiego wspólnie 
kontynuowali walkę o wyzwole­
nie narodowe i społeczne.

Związek Radziecki, którego 
przykład zagrzewał polskich 
robotników i chłopów do wal 
ki o obalenie sanacyjnej dyk­
tatury, walki o prawo do ży­
cia, dopomógł masom pracu­
jącym Polski do wyzwolenia 
się z jarzma politycznej i spo 
łecznej niewoli, dopomógł do 
zbudowania Polski Ludowej, 
której niewzruszonym funda­
mentem jest właśnie sojusz 
robotniczo-chłopski.

Polska Ludowa zrealizowała 
hasła, wysuwane przez walczące 
chłopstwo w r. 1937. Chłop nie 
tylko stał się właścicielem swej 
ziemi, ale jest pełnoprawnym 
współgospodarzem swej Ojczyz­
ny. Lata poniewierki i nędzy mi­
nęły bezpowrotnie. Masy pracu­
jącego chłopstwa korzystają z 
szerokiej pomocy państwa.

Elektryfikacja, pomoc ośrodków 
maszynowych przy obróbce pola, 
sztuczne nawozy, kwalifikowane ziar 
no siewne i dogodne kredyty — po­
zwalają na podnoszenie poziomu pro 
dukcji rolnej. Wraz z lepszą gospo­
darką podnosi się stopa życiowa lud 
ności wiejskiej. Synowie robotników 
i chłopów wstępują masowo do wyż 
szych uczelni, a analfabetyzm — haó 
ba XX wieku — wyparty już został 
prawie całkowicie. Setki izb porodo­
wych, ośrodków zdrowia i ambulato­
riów' czuwają nad zdrowiem chłopów 
a o poziom kulturalny w'si troszczą 
się tysiące bibliotek, kin objazdo­
wych i teatrów, zespołów artystycz­
nych z fabrycznych ośrodków, oraz

prasa i radio, które docierają dziś 
do każdej zagrody wiejskiej.

Chłop pełnoprawnym 
współgospodarzem

kraiu
Chłopi, którzy obok robotni­

ków i inteligentów pracujących, 
zasiadają dziś w radach narodo­
wych _ od gminnych począw­
szy na centralnych agendach 
władzy ludowej skończywszy — 
czuwają nad tym, by postulaty 
sojuszu robotniczo - chłopskiego 
były należycie realizowane.

Masy pracującego chłop­
stwa oceniają należycie dobro 
dziejstwa, jakie przyniosła im 
Ludowa Ojczyzna i dlatego 
wespół z klasą robotniczą do­
kładają wszelkich sił, aby 
przyspieszyć wykonanie zadań 
nałożonych na nasz naród 
przez Plan 6-letni.

W ostrej walce przeciwko ostat 
nim bastionom kapitalizmu w 
naszym kraju — kułactwu, w 
nieprzejednanej walce przeciwko 
zdrajcom własnego narodu i agen 
tom wrogiego imperializmu, jak 
Tatar, Kirchmayer, czy Herman 
— którzy dążyli do przywróce­
nia w naszym kraju rządów fa­
szystowsko - obszarniczych, któ­
rzy pragnęli znowu nagiąć karki 
chłopskie do jarzma „pańskiej“ 
niewoli — krzepnie i umacnia 
się sojusz robotniczo - chłopski, 
sojusz, który jest fundamentem 
pod budowę ustroju sprawiedli­
wości i bezklasowości — socjaliz­
mu.

I. Z.

Oddali swe życie dia pokoju i wolności

Zwłoki radzieckiego lotnika
spoczęły na cmentarzu bohaterów w Redłowie

Przed Domem Oficera Marynarki Wojennej im. „Aurory“ w 
Gdyni gromadzi się młodzież i dorośli. Obok oddziału maryna­
rzy, przybyli tu przedstawiciele Partii, organizacji społecznych, 
władz, młodzież ZMP-owska i harcerze, by złożyć hołd poleg­
łemu w 1945 r. w bojach o wyzwolenie Wybrzeża bohaterskie­
mu oficerowi lotnictwa ZSRR Anatolowi Tarasowowi.
Odnalezione niedawno zwłoki » 

żołnierza - wyzwoliciela spocząć 
mają na cmentarzu bohaterów 
radzieckich w Redłowie. Ru­
sza długi kondukt pogrzebowy. 
Trumna spoczywa na udekorowa 
nym samochodzie. Z obu jej 
stron stoją na baczność z bronią 
na ramieniu polscy marynarze, 
oddając hołd poległemu towa­
rzyszowi broni.

Czoło pochodu tworzą delega­
cje z wieńcami, a dalej orkiest­
ra i kompania honorowa. Za 
trumną podążają konsul gene- 
ralhy ZSRR w Gdańsku Pota- 
pow, sekretarz KW PZPR ob. 
Krupa, wyżsi oficerowie Mary­
narki Wojennej z kontradmira­
łem Szelągowskim na czele, o- 
raz długie kolumny delegacji spo 
łeczeństwa gdyńskiego.

W skupieniu, przy dźwiękach 
marsza żałobnego kondukt zbliża 
się do Redłowa. Kompania ho­
norowa marynarzy prezentuje 
broń. Nad otwartą mogiłą -żabie 
ra głos przewodniczący Prezy­
dium MRN w Gdyni ob. Koz­
łowski,

Mówca kreśli dzieje walk na 
rodu radzieckiego i jego bo­
haterskiej armii, która pod 
genialnym dowództwem Ge­
neralissimusa Stalina rozgro­
miła w zaciętych walkach si­
ły wroga, kończąc zwycięst­
wem antyfaszystowską wojnę 
wyzwoleńczą. Lecz drogo 
płaciła Armia Radziecka za

wyzwolenie swego własnego 
i innych krajów Europy. Ty­
siące grobów bohaterów ra­
dzieckich pozostało na ziemi 
radzieckiej i narodów zaprzy 
jaźnionych.

— Prochy jednego z nich —- 
ciągnie dalej ob. Kozłowski — 
składamy dziś ze czcią na współ

nym cmentarzu bojowników o | 
nasze Wybrzeże.

— Składając hołd prochom te­
go żołnierza, oficera bohaterskie 
go lotnictwa radzieckiego, odda­
jemy cześć całej okrytej chwałą 
Armii Radzieckiej, która przele­
wała krew za swoją i naszą wol­
ność, armii, która stoi na straży 
pokoju świata.

— Stojąc nad prochami te­
go bohatera przyrzekamy, że 
krew, przelana we wspólnej 
walce przez żołnierzy Armii 
Radzieckiej i żołnierzy Woj-

Centrala Jubilerska uruchomiła 
pierwszy sklep w trójmieście

Liczni przechodnie zatrzymu­
ją się przed nowootwartym skle 
pem Centrali Jubilerskiej przy 
ul Świętojańskiej 33 - 35 w Gdy 
ni, podziwiając wystawione a trak 
cyjne eksponaty i ich niskie ce­
ny.

Sklep ten jest pierwszym skle 
pem jubilerskim, uruchomionym 
przez to przedsiębiorstwo państ­
wowe w naszym województwie. 
W estetycznie urządzonym wnę­
trzu znajdują się piękne krysz­
tały ze Szklarskiej Poręby, wy­
roby ze srebra i bursztynu, wy­
sokogatunkowa porcelana, ga­
lanteria srebrna itd.

W niedługim czasie sklep bę­
dzie przyjmował (za każdorazo­
wym zezwoleniem komisji dewi­
zowej) złoto do przeróbki na zło 
to dentystyczne oraz różne wy­
roby ze złota.

W nabliższych dniach sklep

Centrali Jubilerskiej zostanie za 
opatrzony w zegarki, które po 
atrakcyjnych cenaćh b§dą sprze­
dawane światu pracy.

Centrala Jubilerska uruchomi 
jeszcze w tym miesiącu podob­
ny sklep w Sopocie przy ul. Ro­
kossowskiego 30. (jota)

MSGAWKS
Dlaczego 

nie usunięto psa?
Na skrzyżowaniu ulic Konopnickiej 

i Grunwaldzkiej we Wrzeszczu w 
dniu 12 hm. chłopiec, idący z matką 
zatrzymał się, i wskazując na jezdnię 
paluszkiem, powiedział:

— Patrz, mamusiu, jaki biedny pie­
sek! Pewnie zdechł, ale czy on musi 
tak tu leżeć na słońcu, na środku 
ulicy?

— Nie, synku, jego stąd prędko 
zabiorą! — odpowiedziała matka.

W dniu 13 bm. rano w tramwaju 
Nr 2, ten sam mały chłopczyk powie 
dział do mamusi:

— Mamo, patrz! Ten piesek byl na 
pewno niegrzeczny, bo go jeszcze nie 
zabrali, (kk)

Ortografia
W Gdańsku przy ul. Toruńskiej

nąd Motława umocowana Jest tabit-

ca z następującym groźnym napisem:
„Uwaga, niszczenie użądzeń gazo­

wych sądownie karane“.
Wśród uczestników przechodzącej 

tą trasą wycieczki padają pod adre­
sem gazowni różne złośliwe uwagi.

^ li\\7 I /

Jeden a wycieczkowiczów stara się 
wytłumaczyć całej grupie, że słowo 
to pochodne jest prawdopodobnie nie
od słowa „rządzić“, ale od „żądać“.

(R)

Supertrawler „Radunia“ 
w pierwszym rejjsie

W nocy z 13 na 14 bm. wyszedł 
w pierwszy rejs na Morze Pół­
nocne nowy supertrawler „Radu 
nia“. Supertrawler ten został cal 
kowicie wykonany w stoczniach 
polskich i jest obecnie najwięk­
szą jednostką, jaką posiada „Dal 
mor“.

Siła maszyn „Raduni“ znacznie 
przewyższa siłę maszyn innvch 
trawlerów, ponadto trawler ten 
posiada lepsze urządzenia chłod­
nicze i znacznie lepiej wyposażo 
ne pomieszczenia dla załogi.

Szyprem „Raduni“ został wielo 
krotny przodownik i racjonaliza­
tor, Wiktor Gorządek, asystentem 
Bronisław Bogdanowicz, a opie­
kę nad maszynami objęli: przo­
dujący mechanik dalmorowsłri 
Bogdan Wróblewski i ob. Min- 
kus. (it)

ska Polskiego, krew, która 
stała się symbolem naszej wie 
cznej przyjaźni i braterstwa, 
krew przelana za wolność i 
pokój nie została przelana na 
darmo. Zwyciężymy siły woj­
ny. Wolność i pokój utrzyma­
my.

Bohaterskiego lotnika żegnał 
następnie konsul generalny 
ZSRR Potapow:

— Dziś grzebiemy prochy ofi­
cera radzieckiego, tow. Taraso­
wa, który zginął śmiercią boha 
tera przy wyzwalaniu tych ziem. 
Wychowany w duchu głębokiego 
internacjonalizmu — komsomo­
lec Tarasów oddał swe życie przy 
wyzwalaniu polskiego Wybrzeża 

— Pamięć o bohaterach poi 
skich 1 radzieckich, którzy 
zginęli podobną śmiercią, jak 
lotnik Tarasów, jest w na­
szych sercach potężnym orę­
żem przeciwko podżegaczom 
wojennym. Wieczna sława bo­
jownikom o wolność i niepod 
ległość naszych ziem. Spij spo 
kojnie, tow. Tarasów! Pamięć 
o Tobie żyć będzie wiecznie w 
sercach naszych narodów.

W imieniu Marynarki Wojen­
nej przemówił kpt. Krakus. Po­
wiedział on m. in.:

— Marynarka Wojenna, ja-

Wzorcoirnia touiarótu 
przemysłowych

Dnia 14 bm. w Nowym Porcie 
zostało dokonane otwarcie- w ma 
gazynach „Baltony“ wzorcowni 
towarów przemysłowych produk 
cji polskiej i krajów demokracji 
ludowej. Z wzorcowni tej będą 
mogli korzystać marynarze zaró­
wno statków polskich, jak i za­
granicznych. (it>

Jeździmy
po nowych torach

W dniu wczorajszym po­
ciągi osobowe ruszyły po raz 
pierwszy po nowym nasypie 
pomiędzy Oliwą i Wrzesz­
czem. Na razie ruch po no­
wych torach odbywa się 
jedynie w kierunku z Oli­
wy do Wrzeszcza, gdzie po­
ciągi, idące do Gdańska, za­
trzymują się już przy nowo. 
wybudowanym peronie.

Na ukończeniu są prace 
przy poszerzaniu przejścia 
Pod torami i peronem pod­
miejskim na dworcu oraz po 
szerzanie wiaduktów nad ul. 
Pomorską w Oliwę, oraz nad 
ul. 3 Maja w Sopocie.

Oba te wiadukty wymaga, 
ję jedynię ułożenia metalo­
wych konstrukcji nośnych. 
Rozpoczęta niedawno w So­
pocie przebudowa wiaduktu 
przy ul. Jana z Kolna postę­
puje również szybko naprzód.

(st)

ko część Wojska Polskiego, 
składa przysięgę nad grobem 
bohaterskiego towarzysza bro 
ni, że nie ugnie się przed żad­
ną siłą i wiecznie stać będzie 
przy boku Armii Radzieckiej 
na straży pokoju i wolności 
narodów.

Marynarze opuszczają trumnę 
do grobu. Grzmią salwy honoro 
we. Dziesiątki wieńców ścielą się 
na grób jednego z tych, którzy 
oddali swe młode życie po to, 
gbyśmy mogli żyć w pokoju i bu 
dować nowe, szczęśliwe życie.* * *

Powoli, bardzo powoli pusto­
szeje cmentarz. Grób bohaterskie 
go lotnika wysoko zaścielają bar 
wne kwiaty i wieńce. Wśród nich 
na metalowej tabliczce widnieje 
napis:

PPOR. PILOT 
TARASÓW ANATOL 

UR. 1922
ZGINĄŁ BOHATERSKĄ ŚMIER­
CIĄ O WYZWOLENIE POLSKI 

LUDOWEJ W 1945 R.
CZESC jego pamięci

A. Skot.
1 Ü A 1 Ul

TEATR WIELKI — GDANSK
„Pałacyk w zaułku“ — godz, 19.30 

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNJ 
„Śluby panieńskie“ — godz. 19.30 
po raz ostatni. — We czwartek 
teatr nieczynny.

TEATR KAMERALNY — SOPOT
„Zwykła sprawa“ — godz. 19.30. 
po raz ostatni. — We czwartek 
teatr nieczynny.

PAŃSTW. CYRK Nr 6 — Wrzeszcz — 
w dni powszednie godz. 19.45, so­
boty/ niedziele i święta — godz. 10 
i 19.45.

Dnia 15 bm. o godz. 20 na kortach 
tenisowych w Sopocie wystąpią 
przodownicy humoru: Sempoliński, 
Hanusz, Piasecki, Wilczyńska, Pin- 
dras i Fuzakowski. Bilety do naby­
cia w „Orbisie“ — Sopot. Dochód
— na odbudowę Warszawy.

REPKKTUAK KIN
GDANSK—WRZESZCZ: „Bajka” -

„Na odsiecz Carycyna“ (16, 18 i 20). 
Środa — poranek „Zaklęta narze­
czona“. „Przyjaźń“ okręg TPP-R
— „Piętnastoletni kapitan“ — ponie
działki, środy i piątki (18 
i 20), w niedziele (15, 17 i 19),
„Zetempowiec“ — „Złote jezioro“ 
(16, 18 i 20) „Marynarz“ (Nowy 
Port) — „Śpiew jest pięknem życia“ 
(18 i 20). „Polonia“ (Oliwa) — „Wio 
sna w Sakenie“ (16, 18 i 20).

GDYNIA: „Atlantic“ — „ślub z prze 
szkodami“ (14, 16.15, 18.30, 20.30). 
„Goplana“ — „Nowa Czechosłowa­
cja“ — (16, 18 i 20). „Warszawa“ — 
„Niebezpieczeństwo śmierci“ (15, 17, 
19 i 2l). „Fala“ (Grabówek)—nieczyn 
ne. „Promień“ (Chylonia“ — „q- 
statni wystrzał“ (18 i 20). „Neptun“ 
(Orłowo) — „Kłopoty referenta 
Trziszki“ (18 i 20).
OPOT: „Bałtyk“ - „Podróże Guli­
wera“ (16.30, 18.30 1 20.30). „Polo­
nia" — „Kobieta wyrusza w dro­
gę“ (17, 19 i 21).

fotoplastikon - Gdynia alles 
Władysława IV 28 — Alpy Baw&r-



4 DZIENNIK- BAŁTYCKI (Nr 215)

?7

o 
r*» **

<5
•K»ss
Ss 5

<3 a „Absolutnie nic nie rozumiem“ — 
oświadczył mr. Paffy w laboratorium, 
kiedy oglądali negatywy. Zamiast 
wspaniałych scen filmu zobaczyli — 
nic. Negatywy były prześwietlone.

Rozpacz (z rodzaju tzw. czarnych) 
ogarnęła wszystkich. Kilkudniowa 
praca poszła na marne.

— Zagadka — oświadczył jeden 
z laborantów7. — Przecież wszystko

było w porządku. Natychmiast po 
zdjęciach negatyw'y zamknięto tutaj 
w7 tresorze, a klucze ma tylko Hig­
gins...

— Więc — ryknął mr. Paffy — co 
to wszystko znaczy?

— Może działa tutaj jakaś tajem­
nicza siła.

X-27 zaczął tak intensywnie my­
śleć, że na łbie pow7stała mu między 

piegami głęboka zmarszczka.

— Nie pozostaje nic, innego — po­
wiedział cedząc każde słowo przez 
zęby — jak jeszcze raz rozpocząć od 
nowa. Ale mam pewną ideę...

Bez przeszkód (co się rzadko zda­
rza w7 powieściach rysunkowych) na­
kręcili jeszcze raz pierwszą scenę. Po 
tym przystąpił X-27 ze swoimi po­
mocnikami Jimem Kishką i Ziutą 
hrabiną Kokoszko (z domu Pudło)

do urzeczywistnienia swojego genial­
nego pomysłu.

— Zaczaimy się w tresorze — o-
świadczył X-27. — Kiedy przyjdą,
schwytamy ich — 1 całą organizację, 
która tutaj działa...

— Jesteś genialny! — pisnęła Ziu­
ta. A Jim Kishka dodał (tak, że X-27 
go nie usłyszał)... ale tylko w ponie­
działki...

SKODA - 15. 8. 1951 r.
6 55 — Program. 7 00 — Dziennik. 7.20 
- Muzyka. 8.00 - Wiad. POQ-y.ine-
g,10 __ Polskie tańce ludowe. 8.^0
Aud. dla kolonii. 8.50 — Pieśń '"^so­
wa. 8.55 — Program lokalny. 9.00 — 
Koncert organowy. 9.30 — Powieść. 
9.45----- Suita ludowa. 10.05 — Mu­
zyka 10.20 — Poezja i muzyka., 11.00 
_ Muzyka. 11-57 - Sygnał czasu.
12.04 — Dziennik 12.15 — Poranek
symf. 13.15 — Opowiadanie. 13.30 — 
Koncert rozrywkowy. 14-15 — Muzy­
ka. 14.25 — Humoreska ptp »Blawat* 
ki«. 15.15 — Aud. dla dzieci. 16.00 — 
Zespól instr. Haralda. 16.30 - Zlot 
berliński. 16.50 - Pieśni koreańskie. 
17 00 — Dziennik. 17.20 — Słuchowi­
sko — „Nowy Don Kichot“. 19.00 - 
Dziennik. 19.20 - Pieśniarz Jaśkowej 
Doli - aud. „o Niewiadomskim“. 
19,40 —- Muzyka rozrywkowa. 20,00 
Zlot w Berlinie. 21.30 — Ork. tanecz­
na. 22.00 — Muzyka i akt. 22.30 — 
Muzyka. 23.00 - Ost. wiad. 23.10 — 
Koncert. 23.55 — Muzyka.

Trzeba lepiej
planować

Dnia 14. 8. br. już o godz. 7.30 
rano zabrakło chleba i bułek w 
piekarni GS w Łebie. Z tego po­
wodu bar mleczny sprzedawał 
kuracjuszom i miejscowej ludno­
ści po jednej porcji pieczywa.
Wypadki tego rodzaju zdarzają 
się często.

W Polsce Ludowej nie brak 
jest mąki i tylko zła organizacja 
niektórych spółdzielni powoduje 
chwilowy brak pieczywa. Czy za­
rząd GS nie przewidział wzrostu 
zapotrzebowania pieczywa w se­
zonie letnim, kiedy do Łeby 
przyjeżdża )/ia wczasy wiele tysię 
cy urlopowiczów z całej Polski?
Po co wobec tego odbywały się 
naradv przed sezonem, na któ­
rych bardzo pięknie referowano 
te sprawy, jeżeli w praktyce za­
interesowane instytucje nie po­
trafiły zdać egzaminu?

C. S. — Łeba
Ma rację nasz czytelnik — Łe­

ba nie zdała w tym sezonie ©gza- produkcję lasek.

minu. Poruszona wyżej sprawa 
nie jest pierwszym niedociągnię­
ciem, które dotkliwie odczuli 
przyjezdni i stali mieszkańcy Łe­
by w dziedzinie zaopatrzenia. Se 
zon letni jest już na ukończeniu, 
niewiele więc da się w tym roku 
naprawić, ale tegoroczne do­
świadczenia powinny być dokła­
dnie przeanalizowane, aby w se­
zonie następnym nie powtórzyła 
się podobna sytuacja. RED.

W INNYCH LISTACH:

T.ASKT DLA INWALIDÓW
Wobec trudności nabycia w trój- 

mieście lasek, inwalidzi i emeryci a- 
pelują do społeczeństwa, aby osoby, 
posiadające niepotrzebne laski (bez 
wartości pamiątkowej lub muzeal­
nej), zgłaszały kartą pocztową swoje 
adresy w Związku Emerytów ZUS 
w Gdyni, ul. Śląska 51, podając rów­
nocześnie cenę laski.

Sądzimy, że w wielu domach znaj­
dą sie niepotrzebne laski, które inwa 
lidom i osobom starszym ułatwią po­
ruszanie się. nie jest to jednak roz­
wiązanie problemu. Spółdzielnie sto­
larskie na Wybrzeżu winny pomyśleć 
o usunięciu tego braku i rozpocząć

FACHOWCY POSZUKIWANI

Osób ze znajomością języków obcych (rosyjski, 
francuski, angielski, niemiecki, hiszpański), po­
szukuje P. B. P. „Orbis“ Dyrekcja Okręgowa, 
Gdańsk, które zatrudni w charakterze przewod­
ników. Podanie z dwoma odpisami życiorysów 
kierować na adres: Dyrekcja Okręgowa P. B. P. 
„Orbis“ Gdańsk, Dział Turystyki. Bliższe dane 
na miejscu. 1330-K

Jednego referenta inwestycyjnego obznajmione- 
go z finansowaniem inwestycji, 1 referenta pra­
cy i płacy, 1 ślusarza, 1 pracownika niewykwa­
lifikowanego — poszukuje M.O.R.S. Gdańsk - 
Narwik, Barak O. 1327-K

OGŁOSZENIA DROBNE

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM motocykl — 
„Zündapp“ 500 cm na cho­
dzie. Gdynia, Śląska 31 — 
lok 4. ‘ G-4063

SPRZEDAM stół jadalny, 
2 krzesła oraz pierzynę. 
Sopot, Stalina 853. G-4062

SPRZEDAM dwie szafj 
białe 2-drzwiowe, burko 
dębowe . ciemne, Gdynia, 
Beniowskiego 31/3. G-4059

IO KA IR

WOINF POSADY
POMOC domowa potrzeb­
na. Warunki dobre. Orło­
wo, Techniczna 19. G-4069

NAUKA

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 163. 1236-K

R O Ż N 8

ZAMIENIĘ 2 pokoje z uży ZA przykry incydent wy- 
walnością kuchni na 2 po- nikły z mojej winy pod- 
koje z kuchnią Gdynia, czas występów zespołu im 
Remont zwrócę.' Oferty! Aleksandrowa jak naju- 
Dziennik Bałtycki Gdynia, przejmiej przepraszam ob. 
pod „ul, Słowackiego“. prof Tylewską Janinę.

G-4066 Iwan Edward. G-4057

Żarz. Woj. ZS „G W A R D I A“
zawiadamia, że na czas przebudowy i remontu 
nieczynne i zamknięte są dla dostępu publicz­
ności, Stadion Sportowy i Pływalnia ZS „Gwar­

dii* Gdańsk, ul. Elbląska.
Wobec powyższego ZS „Gwardia“ Gdańsk nie 
ponosi żadnej odpowiedzialności za ewentualne 

wypadki. 1331-K
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ATMOSFERA PRZYJAŹNI I ZRO­
ZUMIENIA

Uczniowie Państw. Liceum Adm- 
Gosp. w Elblągu, skierowani na prak 
tykę wakacyjną do Elewatora Nr 1. 
z wdzięcznością i szacunkiem wspomi 
naią kierownictwo i pracowników e- 
lewatora. Serdeczne przyjęcie, okaza 
na życzliwość ze strony doświadczo­
nych pracowników, oraz fachowa o- 
pieka wytworzyły miły nastrój i da­
ły uczniom możliwość wiele się na­
uczyć. Szczególniej dużo zaintereso­
wania praktykantami okazał dyrek­
tor elewatora ob. Chmielnik — pisze 
Jan Budkiewicz — organizując poga­
danki na temat pracy i zakładu.

TYMCZASOWA INSTALACJA
DOP i T w odpowiedzi na not. pt. 

„Potrzebna jest kabina“ wyjaśnia, 
że. w chwili obecnej nie można zain­
stalować kabiny dla automatu tele­
fonicznego ze względu na szczupłość 
holu i przebudowę dworca gdyńskie 
go. Instalację automatu telefonicz­
nego bez kabiny traktuje się jako 
tymczasową.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
H. M„ Gdynia. Jeżeli pomieszczenie 

ma więcej, niż 6 m kw. i posiada o- 
kno, może być zaliczone jako pomie­
szczenie mieszkalne, nawet gdy z 
przeznaczenia jest niemieszkalne, ale 
używane jest dla celów mieszkal­
nych. Brak pieca nie zmienia tej kwa 
lifikacii (piet. 3 zarządzenia ministra 
Gospodarki Komunalnej z dn. 8. 3. 
1951, Monitor Polski Nr A — 24 poz. 
314).

WAR, Gdynia. — Jeżeli lokator pła 
ci komorne nie według pełnych sta­
wek dekretu o najmie lokali, lecz 
ulgowy czynsz, właściciel nieruchomo 
ści może przerzucić na lokatora sto­
sowny udział w kosztach eksploata­
cji domu, do których par. 3 rozpo­
rządzenia ministra Administracji Pu­
blicznej i Odbudowy z dn. 23. 3. 1949 
(Dz. U. R. P. Nr 28 poz. 204) zalicza 
między innymi wynagrodzenie dozor 
cy i wydatki na utrzymanie czystości 
i bezpieczeństwa w domu. To samo 
odnosi się do kosztów bieżącego re­
montu, do których w myśl par. 4 cy

Miłośnik przyrody
Miłośnik przyrody I żarliwy 

jej obrońca pan Hiacynt Fiołek 
wyszedł rano z domu, śpiesząc 
do trolleybusu, który miał go 
zawieźć w pilnej sprawie do So

towanego rozporządzenia należą też 
drobne reperacje urządzeń przeciwpo 
żarowych, zamków i zamknięć.

Czynsz. — Jeśli Zarząd Nierucho- 
ści wzgl. Miejski Zarząd Budynków 
Mieszkalnych świadczenia w domu o-( .
bliezał według powierzchni mieszkań j rulu*
i mimo żądania lokatora nie zmierzył j — Jak rlziś ślicznie W Gdyni! 
należycie mieszkań w ömui, Przęz «>• jak jasno świeci słońce — delek
lokator ten płacił za duży udział w " . - ___ „
świadczeniach, powinien po stwierdzę | tował Się przyrodnik - amator,
niu właściwej przestrzeni mieszka- ~ J ~ ’ “ ~~.......
nia zrewidować rozdział świadczeń i 
to od chwili dokonywania takiego roz 
działu. Roszczenie to przedawnia się 
w ciągu 5 lat (art. 282 p. 2 kod. zob.)
W braku porozumienia lokator może
dochodzić swej pretensji na drodze 
sadowej.

O. W.. Skarszewy. — Stosunek pra­
wny kolejowego pracownika umow- 
no-stałego opiera się na umowie o 
pracę, którą obie strony mogą roz­
wiązać z zachowaniem ustawowego 
okresu wypowiedzenia, wynoszącego 
dla pracownika umysłowego 3 miesią 
ce. Rozwiązanie umowy w innym ter

wdychając z rozkoszą orzeźwia­
jące powietrze i zmierzając po 
drodze do kiosku z gazetami po 
„Dziennik Bałtycki”.

— No, jest nareszcie! — ucie­
szył się, wertując dział „Śmiało 
i szczerze”. — Ä to wyrąbałem 
„paternoster” tym wandalom

List. zamieszczony w gazecie i 
podpisany inicjałami H. F., pięt 
nował barbarzyństwo aspołecz­
nych jednostek, prawdziwych

minie może nastąpić tylko za obu-. dzikusów, którzy bezmyślnie ni- 
stronną zgodą wzgl. jednostronnie z g^czą założone z takim trudem 1
SoyjSfpLom»”“uznane* «sromem pracy trawniki i kwiet

Q

Dnia 13 sierpnia 1951 r. zmarł

mgr JANUSZ KAMIEŃSKI
zasłużony pracownik, nieodżałowany Kolega. 
Pogrzeb z kaplicy cmentarnej w Sopocie 
dnia 16 sierpnia o godz. 17.

Cześć Jego pamięci!
PRACOWNICY I DYREKCJA 
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Dzisiejsze imprezy 
piłkarskie

GDANSK, godz. 17, stadion Budow­
lanych we Wrzeszczu — spotkanie o 
mistrzostwo II Ligi: Budowlani (Gd) 

Kolejarz (Tor).
ELBLĄG, godz. 17, stadion Agrico 

la — towarzyskie spotkanie pomiędzy 
I-ligowym Ogniwem (Bytom) a Bu 
dowlanymi (Elbląg).

GDYNIA, godz. 17, stadion miejski 
— spotkanie o wejście do Klasy Wo­
jewódzkiej: Flota (Gdynia) — Kole­
jarz „Morski“.

Dwa rekordy okręgu 
na mistrzostwach pływackich Wybrzeża

W ubiegłą niedzielę odbyły się w Wejherowie pływackie mi­
strzostwa okręgu z udziałem zaw odniczek i zawodników Kolejarza 
(Gdańsk), Floty (Gdynia), Budowlanych (Gdańsk), AZS (Gdańsk) 
oraz wejherowskich klubów Spójni i Unii.

W zawodach ustanowiono dwa! WYNIKI techniczne -
nowe rekordy okręgu. I tak Las- mężczyZni:

100 m st. dow. 1) Marchlewski (FI)kowski (Kol) w biegu na 50 m z 
granatem uzyskał czas 37,0. Za­
znaczyć należy, że w biegu tym 
11 zawodników uzyskało lepsze 
czasy od dawnego rekordu (47,8). 
Sztafeta kobiet Kolejarza 5X50 
również czasem 1:31,3 ustanowiła 
nowy rekord okręgu.

Zawody wykazały pewne wy­
równanie się klasy zawodników 
i zawodniczek Wybrzeża( jednak 
czołowi zawodnicy nie pokazali 
większych postępów. Przyczynił 
się do tego brak treningu, spowo 
dowany nieoddaniem do dnia dzi 
siejszego do użytku basenu na po 
łance Redłowskiej w Gdyni.

1:09,2, 2) Laskowski (Kol) 1:11. 200 m 
st. klas. 1) Dorsz (AZS) 3:18,3, 2)
Krzyżanowski (Kol) 100 m st. grzbiet, 
1) Marcinkowski (Kol) 1:23,8, 2)
Fijak (Fi). 5o m z granatem 1) Las­
kowski (Kol) 37:0, 2) Marchlewski
(FI). Sztafeta 5 x 50 st. dow. 1) Flo­
ta 2:37,2, 2) Kolejarz 2:38,2.

KOBIETY:
100 m st. dow. 1) Człowiekowska 

(AZS) 1:31,2, 2) Ziółkowska (Kol)
1:32,3, 200 m st klas. 1) Hineówna
(Kol) 3:38,8, 2) Banasiówna (Kol)
3:44,2. 100 m st. grzbiet. 1) Budzisz 
(Kol) 1:40, 2) Marchlewska (Kol) 1:48,7. 
Sztafeta 5x50 m st. dow. 1) Kolejarz 
3:31,3.

niki ,w ubogiej w roślinność Gdy 
ni. GromU w sposób bezwzględ­
ny lekkomyślność i beztroskę ro 
dziców, którzy spokojnie patrzą 
na niszczycielskie wyczyny swych 
pociech, łamiących bezmyślnie 
gałązki i niszczących ptasie gnia 
zda. Występował zdecydowanie 1 
bojowo przeciw właścicielom 
psów, kóz i innej „grubszej zwie 
rzyny”, wykazującej szatańską po 
myslowość w niszczeniu i obja­
daniu młodych pędów dekoraeyj 
nych krzewów i drzew, stanowią 
cych naturalną ochronę miasta 
przed szalejącymi w Gdyni wiat 
rami.

Z wielkiej emocji pan Hiacynt 
usiadł na ławce w pięknej alei, 
pośród trawników i kwiatów i, 
trzymając ciągle przed oczyma 
gazetę, puścił wodze marze­
niom.

— Oczywiście! Taki list — to 
bomba! Na pewno wywoła po­
ruszenie w całym mieście! Społe 
czeństwo Gdyni, zdopingowane 
Hiacyntowym apelem, niewątpli 
wie zareaguje żywiołowo na ni­
szczycielskie zapędy nowoczes­
nych wandali.

Gdynia, ukochane, bliskie 
sercu miasto, dzięki opiece władz 
i trosce mieszkańców będzie pię 
kniała z każdym dniem. Na wy­
łysiałych trawnikach zazieleni 
się soczysta trawa. Zuchwałe ko 
zy przestaną spacerować po głó 
wnych ulicach miasta w pogoni 
za świeżymi gałązkami. A przed 
mieścia? Przekształcą się w nie 
długim czasie w wielkie mia­
sto - ogród — źródło radości ży 
«'*a mieszkańców.

Z zamętu marzeń wyrwał na­
gle pana Hiacynta odgłos zbliża­
jącego się trolleybusu. Przyrod­
nik - marzyciel zerknął w popł9 
cbu na zegarek.

Mimo swych opływowych 
kształtów pan Fiołek spężyście 
poderwał się z ławki i, jak zra­
niona łania, pomknął, skracając 
sobie drogę, przez trawniki i 
kwietniki, depcąc delikatne kie 
lichy kwiatów, miażdżąc obcasa 
mi źdźbła traw. Grunt, że na 
trolleybus Zdążył. (jota)

WŁ RYMKIEWICZ 51)

Stiem i a
wg zwałom a

— Co racja, to racja — przyznał Janik. — No to dobranoc!
— powiedział i puścił się pędem w powrotną drogę.

Do zagrody SamoUńskiego dotarł, bez tchu, zdyszany i spo­
cony, czując mokrą koszulę na grzbiecie.

Szukając przejścia przez rów przy szosie zapalił latarkę.
Długa smuga światła błądząc po ziemi dosięgła otwartych na 

ścieżaj wrót pustej obory w podwórzu.
Janik przeskoczył jednym skokiem rów. Drzwi do sionki 

były otwarte. W zaśmieconym mieszkaniu leżała rozwłóczona 
słoma z sienników.

Wrócił na podwórze.
Od wrót ostatniej stajni wiodły wyraźne w rozmiękłej ziemi 

koleiny.
Udał się śladem tych kolein, które wiodły do szosy i tu ury­

wały się i ginęły.
XX.

W miejscu, gdzie szosa rozgałęziała się na dwie odnogi, Sa- 
moliński ściągnął lejce i zatrzymał konia.

Siedząca w tyle wozu Bronka odgarnęła płachtę brezentu, któ­
rym była osłonięta, i wyjrzała na świat, ogarnięty nieprzejrzaną 
nocą, deszczem i wichurą. Nie mogła dojrzeć niczego oprócz nie­
wyraźnych zarysów dwóch postaci na koźle z narzuconymi na 
głowy werkami, które wyglądały jak spiczaste czapy.

Deszcz zacinał w twarz. Bronka schowała się pod brezent.

j — No to jedziem na Elbląg — zdecydował Samoliński.
— Cholera, jak Boga kocham! — warczał Cegła, — Nie de­

nerwujcie mnie. Mówię wam, że musimy jechać bocznymi dro­
gami, bo na szosie niebezpiecznie. Ja za was do aresztu nie pój­
dę. ‘Ażebyście wiedzieli, że w areszcie żarcie jeszcze gorsze niż 
u was w domu. Można zdechnąć z głodu.

— Boczne drogi rozmiękłe od deszczu.
— Lepiej się utopić w błocie niż gnić w areszcie. Pojedziem 

na Pilawę — postanowił Cegła.
— A bo to w Pilawie nie ma milicjantów?
— Nie ma. Z Pilawy skręcim na groblę w Grabinach, a po- 

tym już prosta droga do Tczewa.
— Aby ino nie zgubić drogi — zaniepokoił się Samoliński.
— Nic się nie bójcie. Znam ja te strony dobrze, jak własną 

kieszeń. Nachodziłem ja się tu i nacharowałem dosyć przy od­
wadnianiu. I co z tego mam? — poskarżył się — Gówno!

Samoliński cmoknął na konie. — Wiadomo, nie ma sprawie­
dliwości na świecie.

Potakiwał Cegle i nie upierał się przy swoim zdaniu, ponie­
waż nie znał dobrze drogi i bał się wpaść w ręce milicjantów. Ale 
oddając mu na tę noc kierownictwo doświadczał osobliwego lęku. 
Skróra mu cierpła, gdy słuchał skrzekliwego głosu lub spotykał 
się z wyzywającym spojrzeniem parobka, o którym Bronka daw­
no powiedziała, że mu źle z oczu patrzy.

Fura z przywiązaną przy niej krową posuwała się powoli, ko­
nie szły człapiąc po błocie, noga za nogą. Deszcz bębnił głośno w 
brezent, którym nakryła się Bronka, i pluskał w kałużach wody 
na szosie.

Samoliński daremnie wytężał wzrok. W gęstym mroku czar­
nej nocy z trudem spostrzegał wyłaniające się nagle z dżdżystej 
mgły bezkształtne, obłe masy zabudowań. Wydało mu się, że 
ujechali już ze dwa kilometry. — Daleko jeszcze? — spytał.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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